
D em o k ra to  Polski w y ch o 

dzi cztery  razy  n a  m iesiąc . 

P re n u m e ra ta  n a  ćw ie rć  r o 
ku czyli n a  12ście p ó ła rk u -  

szy, wynosi franków  trzy.
Ottia i H slo tttiiS a  t Hf

A dres R eriakcy i : M. A l
b e r t ,  48 , ru c  d e  P o ito u  , k 
P a r is .P re n u m e ra tę  m o żn a  
także  n ad sy łać  a Al. ^  i- 
śn iow sk i , 48  , T o u rn e lle s  
a V ersailles S e in e  e t  O ise).

CUDZOZIEM SZCZYZNA.

Oskarżanie Demokracyi polskiej o cudzoziemszczyznę 
stało się dosyć u przeciwników naszych powszeclinem. 
Ile razy przemawiamy za równością , wolnością, brater
stwem, jesteśmy zwolennikami cudzoziemszczyzny; zwo
lennikami cudzoziemszczyzny kiedy domagamy się usa- 
mowolnienia i uwłaszczenia włościan; jesteśmy nie 
narodowy partyą kiedy utrzymujemy iż Polska po wybi
ciu się na niepodległość, musi być Rzeczpospolitą demo
kratyczny. Byliż zwolennikami cudzoziemszczyzny dla 
tego iż nie byli monarchistami, ale w królu widzieli tylko 
pierwszego urzędnika Rzeczypospolitej — Rytwiański 
wyrzucający Kazimierzowi Jagiellończykowi ucisk i nie— 
szanowanie praw polskich — Jan Tarnowski strofujący 
Zygmunta A ugusta, Zamojski grożący Zygmuntowi III, 
odwiezieniem za morze — i ten cały naród szlachecki 
opierający się dziedziczności tronu i powiększeniu władzy 
królewskiej ? Byłże zwolennikiem cudzoziemszczyzny, Jan 
Tarnow ski, kiedy utrzymywał iż kmiecie powinni być 
uważani jako sąsiedzi szlachty; — Krasiński który panów 
obchodzących się nieludzko z poddanymi poczwarami 
mianował; Skarga kiedy ich karcił za niesprawiedliwość; 
— Opaliński kiedy przestrzegał iż Bóg karze Polskę za 
ucisk poddanych; Olizarowski kiedy dowodził iż prze
moc panów nie zaś praw o, wolność im wydarła — byliż 
nimi ci wszyscy zresztą którzy cn o tą , n au k ą , męstwem 
byłi ozdobą i chwałą Rzeczypospolitej, a przemawiali za 
usamowolnieniem włościan i polepszeniem ich bytu?

Czy przeciwnie , nie sąż to zwolennikami cudzoziem
szczyzny ci wszyscy, którzy zaszczepiają w Polsce u ltra- 
montanizm i jego zgubne doktryny; którzy sądzą iż bez 
Względu na obyczaje, praw a, instytucye, nawyknienia, 
jedynie dla postawienia się w jakiejś urojonej przez nich 
harmonii z Europą, Polska zostać powinna m onarchią?

I co się tycze tej harm onii, o jakiej to Europie przeciw
nicy chcą mówić? mająż na myśli owe zużyte i znienawi
dzone formy rządu, których każdy naród pozbyć się pra
gnie ? wówczas, konsekwentniej byłoby powiedzieć że 
nie monarchię konstytucyjną ale samowładną należałoby 
w Polsce zaprowadzić, bo Rossy a , Prussy i Austrya 
mają rząd samowładny, bo w samej Francyi wolność

coraz większego doznaje ściśnienia? Jeżeli zaś przeciwnie 
chcieliby postawić się w harmonii z dzisiejszemi życze
niami i usiłowaniami narodów europejskich, to wiadomo 
że ich usposobienia wcale nie są monarcliiczne. Nie masz 
państwa któreby z tego powodu wewnętrznemu nie ule
gało zamieszaniu ; nie masz narodu któryby się nie do
pominał większych konstytucyjnych swobód, i wyjąwszy 
Rossyę, o której życzeniach nic z pewnością powiedzieć 
nie można, żadna z prowincyj składających sąsiednie 
nam państwa, nie cłice zostawać pod temi samemi rzą
dami jakie istniały np. za Fryderyka W. lub Józefa. Dą
żność przeto Europejska jest zupełnie odmienna. Rzecz
pospolita wprawdzie nie wielu dziś liczy jaw nych , zde
klarowanych zwolenników w Niemczech — ale niech 
tylko jedność Niemiec przemoże i stanie pod jakim 
kształtem, zobaczymy czy długo na tym samym stopniu 
Niemcy utrzymać się zechcą; czy pozbywszy się raz kil
kunastu książątek, nie łatwiej będzie im potem pozbyć 
się jednego. Rozumie to dobrze król pruski, i dlatego 
stawia tak uporczywy opór; rozumie to Austrya, i dlate
go wszelkim wznowieniom przeciwna, tym nawet któ
rych jest celem materyalny interes. Potrwa to tak długo, 
dopóki jakie wstrząśnienie nie przerwie dzisiejszego spo
czynku; rządy i ludy przyjdą wówczas do porachunku, i 
bardzo jeszcze niepewna, czy pierwsze dług swój wszy- 
stkiemi koncessyami opłacą.

W każdym razie — Europa nie zrobi przeciw nam 
koalicyi; dla utrzymania rozbioru Polski, Anglia nie 
wyśle swej floty, ani Francya wojsk sw oich; będziemy 
mieli do czynienia z Rossyą, Prusami i A ustryą, a tej 
koalicyi którą spaja interes materyalny nie rozwiąże usta
nowienie w Polsce m onarchii; przeciwnie, zaszczepianie 
w Polsce idei monarchicznćj sprzyja im mocno, i sama 
tylko Rzeczpospolita może być silnym przeciwko nim 
środkiem.

Z drugiej strony, powstanie Polski samym czynem 
zrywa od początku z tą , że tak powiemy, urzędową Eu
ropą, ono bowiem nie może ograniczyć się do prowincyj 
zabranych przez Moskwę, ani dla przywrócenia kongresu 
Wiedeńskiego zaręczeń. Za rewolucyi Listopadowej, 
sejm zawyrokował iż Polska ma być monarchią; ale 
sejm był konsekwentny; nie myślał ani o podźwignieniu 
całej Polski, ani o prowincyach zabranych przez Moskwę, 
ani nawet o odsunięciu całej familii Romanów od tronu.
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Czy tera postępowaniem  co. zyskał? czy in te rw encją  ( 
zbrojną lub dyplomatyczny w yw ołał? czy P ru s lub A u- 
stryi nieprzyjaźń rozbroił? Bynajmniej — przyprowadził 
tylko do upadku Powstanie i sam Czartoryski w yznać 
był przym uszony iż nas oglądanie się na obcycli zgu
biło.

D ziennik Narodowy w  Ni ze 238 zarzuca nam  iż w  czy
nionych przez nas relacyach z kazań ks. Kajsiewicza, znaj
dow ał zupełnie co in n eg o , a nie to co słyszał; że były  
wpraxedzie przytoczone w yrazy kaznodziei, ale takie przewro
tne nadano im znaczenie, tak nieuczciwie je  wytlómaczono, że 
głęboko zasmucony nie w ied zia ł, czy  fałszerzom złorzeczyć, 
czy się nad nim i litować. 0  ile sobie przypom inam y relacyę 
o kazaniach ks. Kajsiewicza raz tylko w  Demokracie uczy
niliśmy, i to o m ianem  w  d. 29 listopada 1842 r. (i). Że 
słowom jego nie nadaliśm y przewrotnego znaczenia , że je 
nie tłumaczyliśmy nieuczciwie , powołam y się na w ydane 
niedaw no też same kazania (2), a w ydane zapew ne w chę
ci uspraw iedliw ienia się przed opinią publiczny, która 
zarzucała Jezuitom polskim iż przestali być Polakam i.

A naprzód zarzucaliśmy ks. Kajsiewiczowi że zapuścił 
się w dowodzenie tego niepojętego i niedajyeego się 
dowieść tw ierdzenia, iż katolicyzm i narodowość Polski 
sy jedny i tyż samy rzeczy —  I znajdujem y na str. 38 i 
39 następujyce wyrazy : « Religia katolicka była i jest 
podstawy całego życia um ysłow ego, m oralnego i histo
rycznego P olsk i Życie Polski tem  wyłyczniej spoczy
wa w' katolicyzmie, iż on jeden był spójniy tego kruchego 
ciała, w  którem  indyw idualność zawsze p rzem aga ła , a 
p o z a  rodzinę niew ycliodziła.... Narodowość nasza jest 
jak  obraz na m urze m alow any, w eń w pity, wrośnięty. 
Dopóki m u r cały, jakkolw iek obraz uszkodzony, wszystko 
da się napraw  i ć ; ale skoro się m u r o b ali, a dziś już jest 
podważony, wszystkie wasze teorye, cały patryotyzm  nie 
zbawi narodu, Polska przestanie być Polsky. »

Zarzucaliśm y ks. Kajsiewiczowi iż m ówiąc w  dzień 
29 listopada, do tułaczów  osieroconych po ojczyźnie, 
kazał im być pew nym i iż kraj autorom  tej rew olucyi 
złorzeczy —  I znajdujem y na str. 42 te  słow a : « A wy 
bracia m o i! którzyście popchnęli naród do tej toni, który 
dziś was, nie oszukujcie się, w chw ilach rozpaczy, pory
w ania mężów, dziatek, ściga może nieraz swem złorze
czeniem i przeklęstwy —  o czem m yślicie? Jeżeli macie 
jakie pow ołanie, to pew nie abyście raz w prow adzili ka
tolicyzm w  życie. » ....

Zarzucaliśmy jeszcze iż naśladował polemikę Nowej 
Polski kiedy zarzucał em igracyi iż z dzienników porobiła 
sobie w aro w n ie , z których napada jak  z rozbójniczych 
zamków —  i znajdujem y na str. 43 następujące słowa :

(I) Zob. D emokrata P o lsk i, T. V. str. 12(1.
(2} Kazania i Jlow y przygodne, Paryż, I S i 5 i

I « W ystawiliście ; dzienniczki jak  owe rozbójnicze zame
czki w średnich w iek ach ; kto w ant się n ieodp łac i, obe
drzecie go z im ienia i poczciwości; niczego nie szanujecie, 
przewyższyliście rychło  w  nadużyciach dziennikarstw o 
zachodnie. Szlachetnie bezpieczni że obrażony nie zechce 
obcym się sądem sp ;erać i pod Jagiełłową cisnąć was 
ławę. Piękne zadatki dobrego używania wolności w  w a
szym kraju . Sączycie żółć zimną, znak zepsutego se rc a ; 
krzyw icie zwiędłe w argi do śm iechu , wojujecie śmiesz
nością. Czy śmieszność kogo popraw i ? Czy rzecz publi
czna aby krokiem  naprzód postąpiła? i owszem. Jaki 
pożytek z dowiedzenia sobie naw zajem  żeście wszyscy, 
żeśmy wszyscy nie wiele w arci? Boć takie następstwTo 
z sądów naszych praw nie w yciągnąć mogą nieprzyjaciele 
n a s i,  ach! i już wyciągnęli. Czy to wszystko z zasad 
p łyn ie? Gdyby tak  było, każdy uczciwy człowiek pow i
nien się zarzec zasad wszelkich i na zawsze. 0 , gdyby o 
zasady tylko chodziło , to byście daw no zbliżyli się i po
rozumieli, ustąpili każdy coś ze swego, przynajm niej nie 
przeszkadzali sobie n aw za jem , nie zazdrościli. Zasady 
nie przeszkadzają szanować się nawzajem. Jest coś innego 
na d o le , pycha i zazdrość k tóra wszelką jedność i miłość 
niepodobną czyni. P y ch a , naw et nie pycha , bo ona się 
w ielkich rzeczy cz ep ia , górno godzi, n a  wysokie się 
kasze; ale jak  ją  Skarga zowie, szara pyszka. Zdrobnie
liście , politykując na p ia sk u , w pow ietrzu, zaw iani bez 
żadnej po d staw y ; straciliście już instynkt do w ielkich, 
ba jakokołw iek praktycznych rzeczy ; w  w ielu um ysłach 
skrzywionych, śpiących na ja w ie , p raw da m arzeniem , 
m arzenie praw dą. Gdybyście czysto szukali dobra po
w szechnego, nie byłoby tylu ochotników  do w ładzy. 
Chęć władzy to choroba powszechna, m ania em igracyjna; 
w ładza nad czem i nad  k im ? nad pajęczyną, nad dym em  ? 
Każdy chce ojczyzny, ale podług siebie i z sobą, zawsze 
tak u nas byw ało. Działacie, jak  mówicie (już ten wyraz 
jak  wiele innych zużyty nadużyciem i w śmieszność 
podany), działacie, nie ażeby co robić, ale aby się krzątać, 
w ołać g łośno , podpisać, w ydrukow ać; działacie aby 
drugiem u przeszkodzić, aby się nie dać ubiedz w ypad
kom . Pilno w am  o te w ypadki, a ja , pragnąc ich z jedne j 
strony, z drugiej drżę z obawy by was niegotowych 
nie zaskoczyły. Boże m ó j! jak  w as takiem i znajdą w y
padki , czego się tu  dobrego spodziew ać! 0  pokutujcie 
póki czas! .» . .. .

Zgoła nie przytoczyliśmy żadnego tw ie rd zen ia , więcej 
powiemy żadnego w yrazu, któregobyśm y w  ow em  w y- 
drukow anem  nieznaleźli kazaniu. Mylemy się jednak ; 
zarzucaliśmy iż ks. Kajsiewicz w ynurzał w ątp liw ość, 
wskazując na drobne dziec i, czy one naw et ujrzą kiedy 
Ojczyznę —  i ustęp ten znajdujem y opuszczonym , bo 
zapewne nie chciał kaznodzieja ująć w martwą głoskę tego 
budującego natchnienia, lub  może ono wypadło z niedo
kładnych notatek !
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SEJM GALICYJSKI.

W  Gazecie Poznańskiej znajdujemy korrespondencyę ze 
Lwowa o czynnościach tegorocznego Sejmu w  Galicyi 
—  zamieszczamy z niej następujący wyjątek :

■ Piszą nam ze Lwowa pod dniem 5 października r .  b. : 
Sejm postulatowy rozpoczął się tego roku 15 września i t rwa! 
przez dni 14, więc o o śm d n i  więcej jak zwykle.

« Propozyc ja  Podmarszalka sejmowego p. Wasilewskiego 
wzniecona na sejmie w roku 1843. : « aby Najjaśniejszego 
cesarza prosić o zwolnienie niektórych stosunków między pa
nem a włościaninem a g łówną byto treścią rozpraw. Najja
śniejszy pan przyjął był w owym czasie tę p roźbę  z uwzglę
dnieniem , ale chciał wyraźnie od Stanów wiedzieć, w czem 
zwolnienie to m iało  nastąpić. W skutek lej Najjaśniejszego pa 
na odpowiedzi wzięto na sejmie w roku 1844 okoliczność tę 
pod obradę, i tajny radzca h r .  Alfred Potocki uczynił  wniosek, 
aby poddanym przyznać na własność posiadane przez nich 
grunta  i księgi hipoteczne zaprowadzić. Wnosił więc /  aby 
zanieść proźbę do Najjaśniejszego p a n a ,  iżby zezwolić raczył 
na w ybór kommissyi z członków sejmowych, klóraby się wy
pracowaniem stosownego do okoliczności projektu zajęła. 
Wniosek ten, stał się uchwałą  sejmową.

« W odpowiedzi sejmowej z dnia 11 marca r .  b .  Najjaśniej
szy pan polecił oznajmić Stanom swoje zadowolnienie za 
uczynioną propozycje  do t ronu i zezwolił ,  aby z grona se jm u
jących stanów w ybrano  do kommissyi z każdego obwodu po 
dwóch  deputow anych ,  i żeby kommissya ta łącznie z proku
ratorem Kamery i delegowanym ze strony rządu urzędnikiem 
w celu strzeżenia praw dóbr rządowych i funduszowych, uło- 
żenieni projckLu do regulacyi stosunków włościańskich , n ie 
zwłocznie  się zajęła. W skutek tćj najwyższej uchwały ,  przy
stąpiono do wyboru  36 członków i kommissya ukonstytuowaną 
została.

o W da lszym  ciągu kw es ty i  p rzedsięw zię to  prosić  N aj jaśn ie j
szego p a n a  o s o b n y m  a d r e s e m , a b y  p r z y z n a n ie  w łasnośc i  
g r u n to w e j  w ło ś c ia n o m  w te d y  n as tąp i ło ,  gdy  Najjaśnie jszy  
pan na ro zd z ie len ie  g r u n t ó w ,  zezw olić  r a c z y .  W niosek  ten 
p rzy ję ty  zos ta ł  w iększością  1 1 0  p rzec iw  2 0  g lo so m .

« Adres Sejmu zaniesiony do t ronu Jego ces. i król.  mości 
w przedmiocie uwłaszczenia włościan w Galicyi jest  następu

jący =
« Wierne zgromadzone Stany składając u stóp Waszej c. k. 

mości najpokorniejsze dzięki za udzielone najłaskawsze po
zwolenie ustanowienia kommissyi do uregulowania własności 
pożytków (dominium ulile), zaprowadzenia ksiąg gruntowych 
dla posiadłości włościańskich, nic mogą tego utaić, że rozpo
znanie li tylko dopiero co dotkniętych przedmiotów, nieodpo- 
wiada celowi, jaki m iały na oku, zanosząc w' r .  1843 do pod
nóżka tronu Waszej c. k. m .  ową w wyrazach ogólnych 
objętą proźbę.

((Niedogodności obóstronne, wynikające z obecnego stosunku 
podstawczego, dla ciążących na posiadłości poddąńczej powin
ności osobistych i innych inwentarjalnych wzbudzają powsze
chne życzenie, ażeby takowe, p o l łu g  ustanowić się mających 
zasad, lub też dowoinem wykupnem , usunięte  być m o g ły .— 
Przy  którem to nowem urządzeniu byłby wzgląd wlany :

u)  Na zobowiązania i ciężary, jakie w skutek istniejąc ej) 
przepisów administracyjnych, dziedziców ze względu stosunku 
poddanczego obarczają , tudzież na korzyści jakie  na podda
nych z ty tu łu  poddaństwa sp ły w a ją ;

b)  na regulacyę czyli zaokrąglenie grun tów  domintkalnych 
i ru s tyka lnych;

c) na udz ia ł ,  jaki mają poddani w użytkowaniu z pastwisk 
i lasów dominikalnych opierający się na przepisach po li tycz 
nych o 1 c z a s u , jak kraj ten poszedł pod błogie panowanie 
dostojnych przodków Waszej c. k. mości, równie jak i na stąd 
wynikający niekorzystny wpływ , tamujący wszelki postęp 
gospodarstwa, tak rolnego jak  i leśnego ;

d)  na dostateczną rękojmię w dopełnieniu  nowo ustalić się 
mających zobowiązań.

a Wierne zgromadzone stany, o ile cenią niezbędną potrzebę 
odmiany w tej mierze ,  o tyle znowu pojmują także cały ogrom 
trudności gromadzących się około w ykonania  tego ważnego 
zadania.

«W najmocnie jszem przekonaniu,  że niezmienne i n iep rzer
wane usiłowania Waszej c. k. mości w uszczęśliwieniu ludów 
swoich, stale kierują wyborem  środków ku tem u dążących , 
ośmielają się najwierniejsze stany, złożyć u stóp Waszej c. k. 
mości najpokorniejszą p roźbę, ażeby wybranej na mocy naj
łaskawszego reskryptu z d. 11 m arca r .  b .  kom m issy i,  m a 
jącej się n iezwłocznie zająć robotami przygotowawczem i, 
dopiero co pow ołanym  najwyższym reskryptem o h ję te m i , 
poleconem być m ogło ,  wypracowanie powyżej przytoczonych 
p rzedm iotów .—  W razie gdyby dozwolona przez Waszą c .  k. 
m ość kommissya uznała  polrzebnem , korzystać z doświadczeń 
w tej m ierze  ju ż  zebranych, w państwach p o s tronnych ,  m ia 
nowicie zaś w W. Księstwie Poznańskiem , gdzie lego rodzaju 
stosunki poddańcze z tutejszo krajowemi najbliższe mają po
dobieństwo , i w tym celu wysłać z grona swego jednego lub 
więcej członków dla rozpatrzenia się na miejscu, oświadczają 
równie Stany swoją gotowość, potrzebne na to wydatki przyjąć 
na fundusz domeslykalny. »

r
W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a . — Kiedy kweslya edukacyjna we Francy i  i Anglii,  
tak żywy budzi interes;  kiedy tylu mężów stanu ,  uczonych i 
gorliwych o ukształcenie przyszłych pokoleń , które po nas 
rząd świata obejmą, w tym przedmiocie ściera swe zdania, i 
podaje plany na różnych widokach i zasadach o p a r te ;  kiedy 
po wytrąceniu  edukacyi z rąk zgromadzeń duchownych mniej 
więcej ku osobistym widokom i celom nieodpowiadającym 
wymaganiu wieku, kierujących młodzież , najmniejsza zmiana 
instrukcj i szkolnej na zachodzie, nie obejdzie się bez ważnych 
narad,  sporów i gruntownej rozwagi,  — w Królestwie Polskietn 
przeciwnie, reformy wsteczne , usiłujące powstrzymać w y ry 
wający się naprzód duch narodu ,  sypią się jak z puszki P a n 
dory .  A lubo wszystkie , jako dzieło jednej  chwili  , jednego 
podszeptu , są tymczasowe i dorywcze , przecież celem ich 
postrach i c iemnota . Od r .  1 8 3 2 ,  już  to czwarta czy piąta 
reforma szkół , ale najfatalniejsza jaka Polsce na:zuconą zo
stała.  Pogłoska o niej krążyła od niejakiego czasu , ale nie 
chciano jej wierzyć — wszystko miał rozwiązać przyjazd do 
Warszawy znakomitego , wysokiego urzędnika rossyjskiego. 
Ale wiadomość o śmierci bezdzietnego brata w Moskwie , 
odwlekła  jego przybycie; pilniej mu było jechać dla zagarnię
cia milionowego spadku, jak zaspokoić gorączkowe oczekiwa
nie n a ro d u ,  dla uspokojenia którego przedłużono wakacye 
szkolne na miesiąc. Po bezskutecznym upływie  tego czasu 
przystąpiono do zapisów uczniów podług warunków i zasad 
następujących : Każdy uczeń nic wylegitym owany z szlachtc-



lwa p łacić  obowiązany składki szkolnej rocznie po złp. 3 0 0 ,
— każdy zaś wylegitymowany obowiązany wykazać przy za
pisie dyplom szlachectwa i opłacać ma rocznie 60  z ip .

W tern rozwiązanie kursów prawnych  , przed kilku laty 
za łożonych ,  i zaledwie dojrzewać się zaczynających , było 
g rom em  dla osłupiałej  stolicy, a stu uczniów już  zapisanych , 
rozszedtszy się po kra ju ,  donieśli o przyjeździe oczekiwanego 
dostojnego urzędnika.  Głownem powodem owego zniesienia 
kursów , była  obawa iżby uczniowie w nich nie korzystali 
więcej jak w uniwersytetach rossyjskich, do których obecnie 
młodzież udawać się będzie zmuszona.

Zresztą system zamykania szkól jest  istotnym tego rządu 
środkiem, doświadczyły tego uniwersytety w Wilnie, Kijowie, 
gimnazya w Kielcach, Ł u k o w ie ,  Sejnach, szkoły wydziałowe 
w W ło c ław k u ,  Pińczowie i t. d. Co do reformy, la głównie 
zasadza się na tern, iż nie liczne szkoły podzielone jeszcze 
na filologiczne i techniczne czyli realne , ostatnie z dążnością 
handlową i przemysłową ro ln iczą , i polecono plan taki bez- 
włócznie w wykonanie wprowadzić .  Ł a tw o  po jąć ,  ile zamie
szania sprawiła  tak nagła  zmiana,  ile, żc opłaty dla nieszlaehty, 
mianowicie w szkołach filologicznych , znacznie zwiększono , 
aby tym sposobem nie wylegitymowanym, drogę do urzędów 
wyższego ukształcenia zamknąć. Idzie tu głównie jak widzimy, 
o oddzielenie stanów , które wspólne nieszczęście za bardzo 
zbliżyło do siebie , o wydalenie niepatentowanych od ucze
stnictwa wyższego w y ch o w an ia ,  do którego ma być przypu
szczona sama hcroldyczna kasta.  —  Nowa ta reforma przypo
mina  sposób tworzenia muzyki w wojskach rossyjskich , 
nie możemy się wstrzym ać, aby go tu nic przytoczyć : kiedy 
dowódzca pu łku ,  z rekrutów  sobie przystawionych przeznacza 
mniej pozornych na muzykantów , i każdemu daje pierwszy 
lepszy in s t r u m e n t ,  palki dokażą resz ty ,  i harm onią  wybiją. 
Dziś każdy ojciec familii,  czy nie będzie owym pułkownikiem ? 
przeznaczając owo d z ie c ię , w pros t  na technika , kupca lub 
f a b ry k a n ta , nie poznawszy jego zdolności , ani usposobienia 
w gimnazyacji przygotowawczych , gdzieby w zasadnich nau
kach kształcić się i do pewnego oznaczonego stanu upodoba
nia nabrać  mogli.  (G a z. P ozn .)

 Ogłoszoną została nowa ustawa o slypendyach dla m ło 
dzieży królestwa polskiego. Główne jej przepisy są nas tęp u 
jące : 1° Slypendya są dla młodzieży kształcącej się w zakła
dach  naukowych Rossyjskich. 2» S lypendya  te są dwojakie : 
a) na utrzymanie  ucznia , b) wsparcie  na koszt podróży z W ar
szawy do miejsca przeznaczenia i napow rót  po ukończeniu 
kursu  nauk .  3° Stypcndyum  wynosić ma 2 5 0  do 300  r .  sr.  
rocznie, łącząc w to wydatki na zakupienie książek i inne po
trzeby naukowe. 4° S lypendya  rozdzielają się na pedagogiczne 
i p ra w n e ;  pierwsze dla przygotowania nauczycieli do okręgu 
naukowego Warszawskiego , drugie dla ukształcenia u rzędni
ków do służby cywilnej królestwa polskiego. 5° S lypendya  
p raw ne  pozostają wyłącznie przy uniwersytetach : Pe tersbur
skim i M oskiewskim ; pedagogiczne zaś rozdzielone będą sto
sownie  do woli m inistra  oświecenia. 6° Otrzymanie  stypen- 
dyów i wsparć na koszt podróży zależy od namiestnika króle
stwa. 7°W  b r a k u  dostatecznej liczby kandydatów na stypendya 
pedagogiczne rodem z królestwa będących, kurator donosio tem 
m inistrowi,  który za poprzedniczera zniesieniem się z namie- 
sinikiem zapełnia wakujące miejsca odznaczającymi się ucznia- 
mi zakładów naukowych cesarstwa, przyjmującymi na siebie 
obowiązek wysłużenia  w okręgu naukowym warszawskim 
oznaczonej liczby la t ;  kandydaci takowi winn i  nabyć dostate

czną znajomość języka polskiego. 8° Ci z stypendystów, którzy 
po ukończeniu kursu  nauk powołani zostaną do służby, o b o 
wiązani są wysłużyć w królestwie polskiem, najmniej latsżeść 
i poprzestać na wyznaczonych im posadach.

—  P oznań  —  Officerowie tutejszej obrony krajowej zobo
wiązać się musieli na piśmie, że żadnych petycyj,  protestacyi, 
i publicznych oświadczeń i t. p.  podpisywać nie będą.

( G az. P o zn a ń .)  

R o s s y a . — Jak  w Polsce religię katolicką lak w nadbałty 
ckich prowincyach zaczyna rząd cisnąć p ro te s ta n ty zm , chcąc 
mieszkańców gwałtem i nam ow am i przeciągnąć do schyzmy. 
Między innemi wydano ukaz , mocą którego każdy włościanin 
przechodzący na religię grecką , może osiedlać się wszędzie 
gdzie mu się podoba , i dzierżawić g ru n ta .  Sprzeciwiający się 
temu ulegać będą surowej karze. Dla dania lej propagandzie 
tem większej rozciągłości, założone zostały dwa biskupstwa 
schyzmatyckie w Rewlu i Mitawie. (G a z . A ugsb).

—  Do nałożonych w Rossy! podatków na Żydów pod d .  31 , 
grudnia  1844 roku ,  należy dodać i podatek świeczkowy prze
znaczony na utrzymanie szkól żydowskich. Podatek len nalo- ’ 
żony jes t  nie tylko od świec palonych w szabas i inne dn ie  u ro 
czyste,  ale także od lam p , kagańców i t. p . ,  a to stosownie do 
klassdo których żydzi należą. Natomiast opłacający podatek będą 
mogli tyle świec zapalić , ile im się podoba. Od podatku wol
ni być mają : 1" Żydzi trudniący się ro ln ic twem . 2“ Wojsko, 
wi. 3° S łużący. 4" Zupełn ie  ubodzy. 5° Karaimy. Mieszka
jący w Rydze uwolnieni są od podatku z obowiązkiem utrzy- 
mywania  szkółek żydow skich ,  toż samo osiedleni w Syberyi.

(G a z. P ow . P ruska).

 Do wiadomości w poprzednich numerach podanych o
Czerkassy i , dodajemy jeszcze następującą korrespondencyę 
z Konstantynopola ,  zamieszczoną w G azecie Pow szechnej N ie 
m ieckie j : Podług listów z Odessy, przybyła tam znaczna li
czba officerów za urlopem z kaukazkiego k o rp u su , którzy 
W najwyższym stopniu ganią  wojenne opcracye Worońcowa 
w tym roku. Pod ług  nich, Worońców nie zabezpieczywszy so
bie kommunikacyi z innem i k o rp u s a m i , ani ze swoją podsta
w ą ,  jako też nic zaopatrzywszy się w dostateczną ż y w n o ść ,  
da ł  się uwieść podstępom Szamyla. który m u  drogę wolną 
umyślnie  zostawił do Dargo , aby go tem łatwiej wciągnąć 
w łap k ę .  Jakoż w istocie Worońcow wkroczywszy do D arg o ,  
został nagle otoczony zewsząd przez bitnych G ó r a l i , którzy 
m u  wszelką przecięli kommunikacyę, tak że wysłany korpus 
dla sprowadzenia żywności i amunicyi został pobity na g łow ę,  
utracił  wszystkie zasoby wojenne i żyw ność ,  zanim w Dargo 
można się było przekonać co z tyra korpusem zaszło ; W o
rońców już nic m ógł nawet powracać ląż sarnę drogą którą 
p rz y b y ł .d o  Dargo. Wojsko tak maszerowało n ieporządn ie , 
przerwy między kolumnami były  tak w ie lk ie ,  iż Górale mo
gli wszędzie odcinać osobne oddziały i lakowe niszczyć. Na* 
koniec wojsko znalazło się tak osłabione t rudam i i brakiem 
ży w n o śc i , iż gdyby by ł  cudem jenera ł  F ra j tag  nie nadszedł 
dla oswobodzenia go ze świeżym k o rp u se m ,  Worońcow i nic 
innego już nie pozostawało jak poddać się na łaskę zwycięzcy 
i pójść do niewoli .  Pod ług  zeznania tychże officerów, Rossya- 
nie nigdy jeszcze na Kaukazie nie ponieśli tak wielkiej k lęsk i , 
stratę  ich bowiem podają oni w zabitych i jeńcach od 18 do 
20,000.
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